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O Ameryce

Oskar Urban kow ski

Pod�świa�do�my� eu�ro�pej�ski� tzw.� za�-
dzior,� ro�dzaj� pod�skór�nej� nie�chę�ci
wo�bec�od�gór�nych�za�ka�zów�i�na�ka�-
zów,�ro�bi�swo�je.�My,�Sło�wia�nie,�gdy
wi�dzi�my�ta�blicz�kę�z�na�pi�sem�„nie
rób�te�go”,�od�ra�zu�chce�my�wła�śnie
to�zro�bić.�Ma�my�w�so�bie�coś�ta�kie�-
go,�że�gdy�wi�dzi�my�je�le�nia�na�wol�-
no�ści,�to�w�pierw�szym�od�ru�chu�chce�-
my�w�nie�go�cho�ciaż�rzu�cić�ka�mie�-
niem.�A� tak,� dla�cze�go� by� nie?�To
chy�ba�ja�kiś�prze�ka�zy�wa�ny�mię�dzy�-
po�ko�le�nio�wo�gen�„ho�mo�so�vie�ti�cus”.
Ku�ostrze�że�niu�–�wszel�kie�te�go�ty�-

pu�przy�zwy�cza�je�nia�zo�staw�w�do�-
mu.�Ame�ry�ka�pra�wem�stoi�i�jest�to
ak�sjo�mat,�jak�fakt,�że�słoń�ce�wscho�-
dzi�na�wscho�dzie.�Wra�ca�jąc�do�wej�-
ścia� na� nie�swój� te�ren,� do�sko�na�le
wiesz�(obej�rza�łeś�dzie�siąt�ki�fil�mów
na�ten�te�mat),�że�fi�na�łem�mo�że�być
ka�ta�stro�fal�na�w�skut�kach�rand�ka�z
kul�ką�z�col�ta�lub�in�ne�go�„ga�na“.�Te�-
mat�bro�ni�za�tem�jest�tak�ame�ry�kań�-
ski,�że�bar�dziej�już�być�nie�mo�że.

W PRZE WROT NYM, NIE PO PRAW -
NYM PO LI TYCZ NIE, OSCA RO WYM

„BOW LING FOR CO LOM BI NE” MI -
CHA ELA MO ORE’A, do�ku�men�cie
po�dej�mu�ją�cym�pró�bę�opi�sa�nia�zja�-
wi�ska�i�hi�sto�rii�po�wszech�ne�go�do�-
stę�pu�do�bro�ni,�na�stę�pu�je�se�kwen�-
cja,�w�któ�rej�au�tor�opi�su�je�w�nie�speł�-
na� 3� mi�nu�tach� krót�ką� hi�sto�rię
Ame�ry�ki.�W�se�rii�mi�gaw�ko�wo�pusz�-
cza�nych�ob�raz�ków�wi�dzi�my�w�kil�-
ku�scen�kach,�za�czy�na�ją�cych�się�od
in�wa�zji� Eu�ro�pej�czy�ków,� któ�rzy� z
zim�ną�krwią�mor�du�ją�In�dian,�hi�sto�-
rię�kra�ju�w�pi�guł�ce.�Tak,�tę�zie�mię
od�za�ra�nia�spulch�nia�ła�krew.�Za�dzi�-
wia�ją�ce� jest�za�każ�dym�ra�zem,�że
ope�ru�jąc�spo�rym�skró�tem,�hi�sto�rię
naj�po�tęż�niej�sze�go� mo�car�stwa� (w
sen�sie�mi�li�tar�nym)�w�dzie�jach�moż�-
na�zsyn�te�ty�zo�wać�w�kil�ku�na�stu�zda�-

niach.�Zwłasz�cza�przed�zbli�ża�ją�cym
się� Świę�tem� Dzięk�czy�nie�nia� nie
moż�na�za�po�mnieć�o�hi�sto�rii,�któ�rą
two�rzy�li�kow�bo�je�i�In�dia�nie,�Dzi�ki
Za�chód,� nie�wol�nic�two,� pod�bo�je� i
roz�lew�krwi.�Za�ko�do�wa�ne�masz�od
dzie�ciń�stwa� jed�nak� ro�man�tycz�ne
ob�raz�ki� o� do�bro�tli�wym� kow�bo�ju
Luc�ky�Lu�ke’u�i�szla�chet�nych,�pra�-
co�wi�tych�po�szu�ki�wa�czach�zło�ta.
A� te�raz� krót�ka� hi�sto�ria� Sta�nów

Zjed�no�czo�nych�w�wi�zji�Mo�ore’a.
Au�tor�zwra�ca�się�bez�po�śred�nio�do

wi�dza:
–�Cześć�chłop�cy�i�dziew�czę�ta!�Go�-

to�wi?
–�W�Eu�ro�pie�ży�li�kie�dyś�lu�dzie�na�-

zy�wa�ni�piel�grzy�ma�mi.�Oni�ba�li�się
prze�śla�do�wań.�Wsie�dli�więc�do�ło�-
dzi�i�po�pły�nę�li�do�wol�ne�go�od�stra�-
chu�No�we�go�Świa�ta.
Ani�mo�wa�na�po�stać:�–�Je�stem�ta�-

ki�roz�luź�nio�ny!�Czu�ję�się�tak�bez�-
piecz�nie!
Ale�na�po�tka�li� dzi�ku�sów,� zno�wu

ogar�nął� ich�strach.�Dla�te�go�po�sta�-
no�wi�li�ich�po�za�bi�jać.
Tu�na�stę�pu�je�se�ria�krwa�wych�ob�-

raz�ków�wy�rzy�na�nia�uf�nych�In�dian.
Uf�ność�i�na�iw�ność,�cze�go�do�wo�-

dem�jest�np.�do�brze�zna�na�le�gen�da
póź�niej�szej�sprze�da�ży�wy�spy�Man�-
hat�tan� przez� ple�mię� De�la�wa�rów
Ho�len�drom�za�garść�ko�ra�li�ków.�W
1626�r.�Pe�ter�Mi�nu�it�wy�ku�pił�Man�-
hat�tan�za�do�bra�o�war�to�ści�60�gul�-
de�nów�ho�len�der�skich�(w�2006�ro�-
ku,�jak�po�li�czo�no,�to�rów�no�war�tość
ty�sią�ca�do�la�rów).
Ale�i�to�nie�po�mo�gło.�Za�czę�li�od�-

czu�wać�strach�przed�sa�my�mi�so�bą.
–�Cza�row�ni�ca!�Cza�row�ni�ca!�–� I

za�czę�li�pa�lić�cza�row�ni�ce.
Na�stę�pu�je�se�ria�ob�raz�ków�pło�ną�-

cych�sto�sów�gdzieś�w�pu�ry�tań�skiej
wio�sce�kli�ma�tem�przy�po�mi�na�ją�cej
(nie)sław�ne�Sa�lem.
W�1775�r.�wy�mor�do�wa�li�Bry�tyj�-

czy�ków,� że�by�nie� stra�cić�wol�no�ści.

Uda�ło�się,�ale�i�tak�nie�czu�li�się�pew�-
nie.�Dru�ga�po�praw�ka�po�zwa�la�ła�każ�-
de�mu�bia�łe�mu�na�po�sia�da�nie�bro�ni.
Ani�mo�wa�na� po�stać� wy�ma�chu�je

przed� wi�dzem� pi�sto�le�ta�mi� krzy�-
cząc:�“Ko�cham�swo�ją�broń!”.
I�tu�wpa�dli�śmy�na�świet�ny�po�mysł

–�nie�wol�nic�two.�Ro�zu�mie�cie,�bia�li
wte�dy�bar�dzo�oba�wia�li�się�cięż�kiej
pra�cy.� Po�je�cha�li�więc� do�Afry�ki� i
upro�wa�dzi�li� ty�sią�ce� czar�nych� do
Ame�ry�ki,�zmu�sza�jąc�ich�do�cięż�kiej
pra�cy�bez�wy�na�gro�dze�nia.�Żad�ne�-
go.�I�nie�cho�dzi�o�to,�że...�pra�cu�ję
w�Wal�mar�cie�i�za�ra�biam�gro�sze.�Gro�-
sze,� prak�tycz�nie� nic.� To� przez� to
Ame�ry�ka�sta�ła�się�naj�bo�gat�szym�kra�-
jem�świa�ta!�(Jak�się�oka�zu�je,�we�dług
ostat�nich�ran�kin�gów�kra�jów�o�naj�-
wyż�szym�stan�dar�dzie�ży�cia,�Sta�ny
nie� za�kwa�li�fi�ko�wa�ły� się�na�wet�do
pierw�szej�dzie�siąt�ki).�Wy�prze�dza�ją
je�np.�Nor�we�gia,�Szwaj�ca�ria,�Luk�-
sem�burg,�Au�stra�lia�czy�są�sied�nia�Ka�-
na�da.�Cóż,�pięk�nie�jest�tkwić�w�słod�-
kiej�nie�świa�do�mo�ści�mi�tu,�wie�rząc
głę�bo�ko,�że�jest�ina�czej.
Wra�ca�jąc�do�fil�mi�ku�z�„Za�baw�z

bro�nią”�Mo�ore’a.�Czy�nie�wol�nic�two
i� bo�gac�two� za�spo�ko�iło� pra�gnie�nia
bia�łych?� Nie.� Ogar�niał� ich� co�raz
więk�szy�strach.�Bo�po�200�la�tach�nie�-
wol�nic�twa�na�Po�łu�dniu�by�ło�wię�cej
czar�nych�niż�bia�łych.�Mo�że�cie�so�-
bie�wy�obra�zić,�co�by�ło�po�tem.�Nie�-
wol�ni�cy�za�czę�li�się�bun�to�wać,�pa�-
nu�ucię�to�gło�wę.�Gdy�usły�sze�li�o�tym

bia�li,� mó�wi�li:� “Nie� za�bi�jaj� mnie,
wiel�ki�czar�ny�czło�wie�ku!”.�W�sa�mą
po�rę�na�ho�ry�zon�cie�po�ja�wił�się�Sa�-
mu�el�Colt,�któ�ry�w�1836�r.�wy�na�-
lazł�pierw�szą�broń,�któ�rej�nie�trze�-
ba�by�ło�po�now�nie�ła�do�wać.�Wszy�-
scy�bia�li�na�Po�łu�dniu�mó�wi�li:�Ihaa!
Ale�by�ło�już�za�póź�no.�Pół�noc�wy�-
gra�ła�woj�nę�se�ce�syj�ną�i�nie�wol�ni�cy
by�li�wol�ni.�Mo�gli�spo�koj�nie�za�cząć
uci�nać�gło�wy.�Wte�dy�bia�li:�“O�nie,
po�za�bi�ja�ją�nas!”.�Ale�uwol�nie�ni�nie
mie�li�za�mia�ru�się�mścić.�Chcie�li�tyl�-
ko�żyć�w�spo�ko�ju.
To,�nie�ste�ty,�nie�prze�ko�na�ło�bia�-

łych�i�zmu�si�ło�ich�do�za�ło�że�nia�Ku�-
-Klux�-Kla�nu.�W�1871�r.,�w�któ�rym
dzia�łal�ność�KKK�zo�sta�ła�za�le�ga�li�-
zo�wa�na,�po�wo�ła�no�do�ży�cia� tak�że
in�ną�or�ga�ni�za�cję�–�Na�tio�nal�Ri�fle�As�-
so�cia�tion.�Po�li�ty�cy�uchwa�li�li�usta�-
wę,�któ�ra�za�bra�nia�ła�czar�nym�po�sia�-
da�nia�bro�ni.�To�był�waż�ny�rok�dla
Ame�ry�ki,�Ku�-Klux�-Kla�nu,�a�tak�że
Na�tio�nal�Ri�fle�As�so�cia�tion.�Obie�or�-
ga�ni�za�cje� nie� mia�ły� ze� so�bą� nic
wspól�ne�go.�Jed�na�z�nich�po�pie�ra�ła
po�sia�da�nie�bro�ni,�dru�ga�lin�czo�wa�ła
i� strze�la�ła� do� czar�nych� oby�wa�te�li
Ame�ry�ki.�Tak�by�ło�do�ro�ku�1955,�w
któ�rym�czar�na�ko�bie�ta�nie�zgo�dzi�-
ła�się�na�za�ję�cie�miej�sca�z�ty�łu�au�-
to�bu�su.�Bia�li�nie�mo�gli�te�go�po�jąć!
O�co�jej�cho�dzi?�Cze�go�ona�chce?
Roz�pę�ta�ło�się�pie�kło.�Czar�ni�za�-

czę�li�do�ma�gać�się� swo�ich�praw,�a
bia�łych�ogar�nę�ła�pa�ni�ka�i�wy�krzyk�-

nę�li:� “Trze�ba� się� stąd� wy�nieść!”.
Prze�nie�śli�się�na�przed�mie�ścia,�gdzie
wszyst�ko�by�ło�czy�ste,�bia�łe�i�bez�-
piecz�ne.�Ku�pi�li�bi�lio�ny�sztuk�bro�ni,
zam�ki� an�tyw�ła�ma�nio�we,� alar�my,
wy�bu�do�wa�li�pło�ty�i�ogro�dze�nia.�W
koń�cu�po�czu�li�się�bło�go�i�bez�piecz�-
nie.�I�ży�li�szczę�śli�wie�do�koń�ca�swo�-
ich�dni.�Ty�le�Mi�cha�el�Mo�ore.

TEN KRAJ PO WSTAŁ NA KRWI.
Kie�dyś,�gdy�dzi�ką�jesz�cze�zie�mię�po�-
wo�li�za�czę�ły�eks�plo�ro�wać�pierw�sze
stat�ki�z�uchodź�ca�mi�z�Eu�ro�py,�te�ren
za�czął�za�miesz�ki�wać�naj�gor�szy�ele�-
ment.�Wie�lu�z�nich�to�by�li�zło�czyń�-
cy,�zbrod�nia�rze,�zło�dzie�je...�Czę�sto
sta�wa�li�przed�je�dy�nym�wy�bo�rem�–
al�bo�dłu�go�let�nie�wię�zie�nie,�czę�sto
też�szu�bie�ni�ca,�al�bo�opusz�cze�nie�do�-
ży�wot�nie�do�mu�i�wy�ciecz�ka�w�jed�-
ną�stro�nę�–�do�Ame�ry�ki.�Wy�bie�ra�li
więc�to�dru�gie�roz�wią�za�nie.�Je�że�li
cho�dzi�o�sam�Thanks�gi�ving,�któ�ry
sta�je�się�co�raz�bar�dziej�po�pu�lar�ny�w
róż�nych�czę�ściach�świa�ta,�to�–�we�-
dług� le�gen�dy� –� pierw�sza� ko�la�cja
dzięk�czyn�na� od�by�ła� się�w� rok� po
przy�by�ciu�z�An�glii�piel�grzy�mów�(w
tym�an�giel�skie�go�Ko�ścio�ła�Se�pa�ra�-
ty�stycz�ne�go� –� odłam� pu�ry�ta�nów),
któ�rzy�po�szu�ki�wa�li�wol�no�ści�re�li�gij�-
nej�i�bo�gac�twa�na�no�wym�lą�dzie.�Po�-
dróż� stat�kiem� “May�flo�wer”� przez
Atlan�tyk�oka�za�ła�się�du�żo�trud�niej�-
sza,�niż�ocze�ki�wa�no,�a�no�wy�ląd�–
zło�wro�gi.�Po�nad�po�ło�wa�wę�drow�-

Dzięk czyn nie
nKie dy spa ce ru jesz uli ca mi cu dow nie sen nych i na pierw szy rzut oka
bło go spo koj nych przed mieść, wi dzisz cie pło mi ga ją ce świa tła w oknach
ame ry kań skich do mów. Za wsze cho dząc po oko li cy, w któ rej roi się
od jak wy cię tych z kar to nu uro kli wych dom ków i nie ogro dzo nych ogród -
ków, za sta na wiam się, co by się sta ło, gdy bym nie chcą cy lub chcą cy
prze kro czył nie swój te ren gdzieś w Ida ho czy Wi scon sin.

 AIR TOUCH DENTAL BROTHERS, PC

 203 Nassau Ave., Greenpoint B’klyn NY 11222 (pom. Humbold St. & Russel St.) (718) 383-1270

 1 godzina w gabinecie 
 wybielania z´bów

 ORTODONTA
 Prostowanie z´bów przez 

 wyjmowany aparat

 Gwarantujemy wysokà jakoÊç us∏ug dla ca∏ej Rodziny • Leczenie kana∏owe • Koronki i mostki • Implanty  • Bia∏e plomby • Wyjmowane ca∏kowicie albo cz´Êciowe 
 protezy • Usuwanie z´bów • Leczenie paradontozy

 100 % STERYLIZACJA

 OTWARTE W NIE DZIE L ¢

 Pi´kny uÊmiech po 2 wizytach • Bez borowania • 
 Bez zastrzyków • Bez bólu Najskuteczniejsza 
 metoda leczenia na : krzyw e, ukruszone, zabarwione 
 i odbarwione z´by oraz odst´p mi´dzy z´bami

REKLAMA

„An nu it Co ep tis. No vus Or do Sec lo rum”. Ołów kiem po łącz li te ry M, A, S, O, N – już wi dzisz? Sam chy ba przy znasz, 
że aku rat to nie jest kwe stią przy pad ku
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